
Bocznik X X I I I

2 Km ie s ię c z n ie  

z odsyłką.
Zagranic* miesięcznie 2 M. 30 i.. 
3 fr <' >*/a szył. 70 cm. emet.

1v •• Krakowie 40 b 
>io domu 46 h.

Cena numeru 
oddzielnego
Reldamacye otwarte »cj wolne od 
opłaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

Organ centralny polskiej partyi socyałno-demokratycznej.
W ychodzi codzienn ie  popołudniu  z wyjątkiem  niedziel i św ią t

Redakcya i A dtninistracya 
K raków , D unajew skiego S.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.093. 
Adres telegr. : Naprzód Kraków.

Dział inseratow y:
Pt WW. ś w ię ty c h  11.

Telefon Nr. 1354.
Konto czekowe Nr 910.

Ceny ogłoszeń; 'La miejsce wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesłanem 60 h.

Stan walk w Galicyi w 
Sytuacya w© Lwowie,

Baa«iaaBS5a»SE3E=

Stan walk w Galicyi wschodniej.
Wiedeń, 2 w rześnia.

„A rbeiter Zig* um ieszcza telegram  swego korespondenta w głównej kw aterze prasow ej 
z 31 sierpnia godz. 11 przed p o łu d n iem :

O lbrzym ia bitwa rozdziela  s ię  na szereg  p o szcze g ó ln ych  walk. Po­
nieważ obydw ie arm ie g łęboko się  w kopały, aby rnieć ukrycie, walki

w iększej cz ę śc i frontu zam ieniają  s ię  w walki w yczekujące. M asza  
Prawa grupa w alczy m im o wielkiej przew agi w roga dalej frontalnie. G rupa  
ta jest n iezw yciążalną. Przeciw  oskrzyd len iu  kryta jest dobrem  oparciem  
Skrzydeł.

Z ao p atrzen ie  w ojska w w odą i żyw ność jest doskon a le  zapew nione, 
Czasam i, mim© zapew nionego  dow ozu am unicyi, nastają w w alkach  pau-

2  am un icyą  o b ch o d zą  się  oszczęd n ie . M asze w ojska okazują d o sk o ­
nałą dyscyp linę  ogniow ą i biją s ię  w ybornie. U sp o so b ien ie  ich  jest pe­
wne zw ycięstw a.

Rząd francuski opuszcza Paryż.
Rzym, 2 w rześnia.

„Giornale d’Ita lia“ donosi z M arsylii pod datą  1 b. m. :
Podług pewnych wiadomości z Paryża, rząń francuski prawdopodobnie w ciągu kilku 

ąf!i, a może nawet już dzisiaj przeniesie się do Lordeaux.

Francuzi o swych walkach
z Niemcami.

Paryż (przez Rzym), 2 w rześnia, 
kom unikat w ydany wczoraj o godzinie 11 
Uocy o g ła sza :

^  powodu trw an ia ruchów  celem  osaczenia

Niemców i w  celu uniknięcia akcyi decydującej, 
k tó ra  m ogłaby tylko nastąp ić w w arunkach 
niekorzystnych , wojsko nasze na lewem skrzy­
dle cofnęło się po części n a  południe, a po czę­
ści n a  południowy wschód. A kcya przedsię­
w zięta w okolicy m iasta R ethel um ożliw iła n a ­
szym  wojskom zatrzymać chwilowo nieprzyjaciela, 
Także w centrum  i n a  naszem  praw em  skrzy­

dle m iędzy L otaryngią a W ogezami stan  rzeczy 
jest niezm ieniony.

Postępy Niemców we Francyi.
Beriin, 2 września.

Z wielkiej kw ate ry  głównej donoszą pod datą 
dzisiejszą: Tw ierdza G ivet poddała się 31 sier­
pnia.

Aeroplany niemieckie 
■ nad Paryżem.

Paryż (przez Rzym), 2 w rześnia.
W czoraj około godziny 6 w ieczorem  zjawił 

się aeroplan  niem iecki n ad  Paryżem . Z aero ­
p lanu tego rzucono dwie bomby:, jedna z nich 
eksplodow ała w ulicy H annow erskiej w  pobliżu 
w ylotu ulicy O pera. W ybuch tej bom by w yrzą­
dził m ałą szkodę. D ruga bom ba spadła w ulicy 
Maił n a  dach dom u czteropiętrow ego, k tó ry  u- 
szkodziła, jednak  nie eksplodow ała. — Szkoda 
zrządzona je s t bardzo nieznaczną. Bombę tę 
znaleziono w m ałym  pokoju najw yższego pię­
tra . Ma ona kształt steżka o rozm iarach 8’20 
centym etrów . .

Ob rop a przeciw aeroplanom 
(  -niemieckim.
V_   Paryż, 2 września.

Zorganizowano eskadrę aeroplanów opancerzo­
nych mitraliezami, która ma ścigać aeroplany nie­
mieckie pojawiające się nad Paryżem. Znów z nie­
mieckich aeroplanów rzucono bomby w czterech 
punktach miasta.

W Serbii i Czarnogórze.
Sofia, 2 w rześnia.

B ułgarska agencya telegraficzna donosi z Wi­
szu : Rząd serbski ogłasza w urzędowym kom u­
nikacie, że w bitw ach pod Vaijewo padło 17.080 
Serbów.

Sarajewo, 2 w rześnia.
„Siidslavische K orresp.* donosi: W edle p e­

w nych inform acyi objął rosyjski generał P o - 
t a p o w ,  długoletni poseł rosy jsk i w Getynii, 
kierownictwo czarnogórskiego sztabu generalnego. 
Do pomocy przydano m u kilku rosyjskich ofice­
rów sztabowych. W szeregach arm ii m ają ofice­
rowie rosyjscy i serbscy kieru jące stanow iska. 
W śród oficerów czarnogórskich panu je  z tego 
powodu silne niezadowolenie.

Ruch rewolucyjny 
w Finlandyi.

Meisingfors, 2 w rześnia.
D onoszą stąd  do „Neues W iener Journal* , że 

wychodzący tu  dziennik  „T i d 1 i n  g ft zam ieszcza 
wiadomości o rozpoczynającym się w pewnych 
częściach kraju ruchu rewolucyjnym. Na czele 
obszernego kom ite tu  kierow niczego m ają stać 
p o s ł o w i e  sejm owi, mężczyz'ni i kobiety. —



W  odezwie, zamieszczonej w  tym  dzienniku 
czytam y m iędzy in n em i:

„Już teraz  chcem y oświadczyć, że czujem y 
w strę t do udziału w tej w ojnie i że tęsknimy do 
tej chwili, gdy zostaniemy uwolnieni od tej stra- 
isznej Rosyi. Chcem y błogosław ić tych oswobo- 
dzicieli, k tórzy  u karzą  zuchw alstw o R osyi".

Tym czasem  w Finlandyi przyszło do powa­
żnych wykroczeń, gdyż młodzież n ie chce w stę­
pow ać do w ojska. W  całym  k ra ju  rozpoczął się 
podobno straszny  teror rosyjski.

Paryż przed oblężeniem.
Amsterdam, 2 w rześnia. 

„Telegraf" donosi, że francuski sztab gen e­
ra ln y  oczekuje w najbliższych dniach zupełnego 
odcięcia Paryża. Sztab w tajem nicy zajm uje się 
przygotowaniem Paryża na oblężenie. Obcy kon- 
sulowie rad zą  obyw atelom  sw ych państw , aby 
opuścili Paryż. Pociągi w k ieru n k u  Boulogne 

) (naprzeciw  Anglii) ciągle w yw ożą tłum y.

„Zeppelin" nad Antwerpią.
Berlin, 2 w rześnia. 

„Zeppelina" n a  A ntw erpię po- 
„Daily C hronicie" następujące

O napadzie 
daje londyński 
■szczegóły:

Po raz pierwszy w historyi było wielkie mia­
sto bombardowane w  nocy z góry. O godz. 1 
w nocy straszliwa kanonada obudziła mieszkań­
ców ze snu. Na w ysokości 700 m. poruszał się 
„Zeppelin". Bomby, z góry rzucane, spadły na 
10 różnych ulic. Około 900 domów zostało u- 
szkodzonych, a 60 zniszczonych. Ilcść ofiar jest 
nieznaną. Bomby zostały rzucane na budynki 
publiczne, w  pierwszym rzędzie na pałac kró­
lewski.

Walka w  powietrzu.
Berlin, 2 września.

Pewien żołnierz walczący pod Leodyum opi­
suje walkę lotników francuskich i niemieckich
w  następujący sposób:

Przyglądaliśmy się walce niemieckiego i fran­
cuskiego lotnika. Gdy lotnik francuski się zbli­
żył, ostrzeliwaliśmy go. Dwie kompanie rozpo­
częły szybki ogień. Nikt jednak nie trafił. Na­
raz lotnik francuski natrafił na niemiecki apa­
rat Ruroplerowski. Francuz chciał się wydostać 
ponad niego. Otrzymał jednak doskonały strzał, 
tak że  musiał wylądować. Oficerowie francuscy, 
jadący dwupłatowcem zastrzelili się.

Niemcy w Belgii*
.Poczta niemiecka.

^ ___ __ J  Berlin, 2 września.
W  częściach Belgii obsadzonych przez woj­

a k a  niemieckie zostanie zorganizowaną poczta 
niemiecka przez urzędników sprowadzonych z 
Niemiec. W tych dniach przybędą do Brukseli 
z Berlina potrzebne druki i marki pocztowe.

Zakładnicy.
Burmistrz Brukseli M a x  zawiadomił komen­

dę niemiecką, że m iasto n ie może zapłacić na­
łożonej kontrybucyi 200 milionów, ponieważ 
Rada miejska została przedtem w ywiezioną do 
Antwerpii. Komendant niemiecki, na zabezpie­
czenie kontrybucyi, wziął dwóch zakładników: 
barona Rotszylda i Solvaya (założyciela fabryk 
sody i głośnego filantrnpa). ,  -------

•Z Bułgaryi. j
Sofia, 2 września.

Dzienniki donoszą, że rewolucyoniści macedoń­
scy zburzyli most na rzece W ardar koło Gimendże. 
Z powodu ciągłego prześladowania Macedończyków 
przez władze serbskie, wzburzenie ludności przy­
biera niebezpieczną formę tak, że obawiają się 
nowych zamachów.

Dziennik „Cambana" zwraca się przeciw temu, 
że rosyjscy panslawiści ustawicznie wzywają Buł- 
garyę, aby przyszła z pomocą Rosyi. Pismo oświad­
cza, że apele te co najwyżej mogą rozczulać owe 
elementy, które są narzędziami Rosyi i Serbii. Na­
ród bułgarski będzie zimny wobec tych wezwań.

;

Dotychczasowe walk! w Galicy! wschodniej.
Z urzędowych wiadomości podanych przez 

austryack i sztab  generalny  i przez kom endanta 
arm ii genera ła  D a n k  1 a m ożna w ysnuć n as tę ­
pujące w nioski:

Arm ia rosy jska operująca m iędzy W isłą a W ie­
przem  (m ożna ją  nazw ać armią Wisły) została 
pobitą, skutkiem  czego nie m oże już brać roz­
strzygającego udziału  w bitw ie toczącej się od 
W isły do D niestru.

D ruga arm ia  rosy jska operująca nad Bugiem, 
k tó ra  w yruszyła od Chełma, została w bitw ach 
m iędzy Zam ościem  a Tom aszowem  pobitą.

Ogólny w ynik tych  w alk jes t następujący: 
C entrum  rosy jsk ie stało  pierwotnie n a  przestrzeni 
Rawa ruska-Żółkiew-Złoczów. Obecnie, wedle 
dotychczasow ych wyników , armia nasza to cen­

trum przełamała i odparła je  ku  gran icy  rosy j­
skiej. W  tej chwili arm ia nasza w sunęła się 
m iędzy rosyjskie centrum  a praw e skrzydło tak, 
że tę część rosyjskiej linii bejowej można uważać 
za przełamaną. Ta część arm ii rosyjskiej, k tórej 
ofenzyw a kierow ała się n a  Lwów, je s t już w tej 
chwili niezdolną do posuwania się naprzód, a  cał­
kow ite jej unieszkodliw ienie zawisło od ruchu 
oskrzydlającego armii austryackiej, idącej od H ru­
bieszow a.

A rm ia rosy jska  operu jąca od Zbrucza w głąb 
Gaiicyi oraz arm ia  operująca od Bukowiny niej 
potrafią popraw ić sy tuacyi arm ii środkowej, 
gdyż jako  skrzydłow e m uszą swój ruch  uczynić 
zawisłym  od położenia centrum , n a  k tórem  armia 
nasza obecnie przeszła do ofenzywy.

SZ walk morskich
Z a t o n i ę c i e  „Aryadny“

O zatonięciu niemieckiego krążownika „Arya- 
dna“ podaje naoczny świadek następujące szcze­
góły:

„Aryadna", usłyszawszy grzmot armat, pospie­
szyła na pomoc. Przybywszy do walczących na 
froncie okrętów, przekonała się, że walka toczy 
się między małymi okrętami. Mgła zasłaniała głó­
wne siły nieprzyjacielskie (angielskie). Nagle huk 
armat wzmógł się. „Aryadna" nagle ujrzała przed 
sobą dwa olbrzymy angielskie z dywizyi typu 
„Lion", okręty o pojemności 27.000 tonn, uzbro­
jone w 8 armat o kalibrze 34‘3 centymetrów.

„Aryadna" odważnie rzuciła się w wir walki i 
w tej chwili spadł na nią grad pocisków. Jeden 
granat trafił w środek hali kotłów, uszkodził po­
łowę kotłów i zmniejszył szybkość okrętu na 15

mil na godzinę. Okręt wkrótce stanął w płomie-l 
niach, ale armaty jego dalej dawały ognia. „Arya­
dna", wierna trądycyom marynarki niemieckiej,] 
tonie wśród okrzyków „hurra!"  i śpiewu hymnu 
cesarskiego. Za chwilę znikła pod wodą.

Zatonięcie torpedowca.
Załoga torpedowca „V 187“ w tej samej bitwie 

walczyła z niezrównaną odwagą. Otoczony przez 
przeważające siły angielskie, torpedowiec strzelał 
bez ustanku, ale granaty angielskie wkrótce zmniej­
szyły jego zdolność manewrowania.

Załoga, widząc niemożliwość przebicia się, sama 
spowodowała wybuch wewnątrz okrętu, poczem 
okręt zaczął szybko tonąć. Anglicy spuścili łodzie 
i uratowali, co się dało. ’ -t .

Oddział techniczno-bojowy departamentu woj­
skowego podaje do wiadomości:

Dnia 8 sierpnia zorganizowaną została strze­
lecka komenda etapowa w Krakowie. Zadaniem  
jej było organizowanie służby etapowej na ty­
łach oddziałów strzeleckich, które ruszyły do 
boju, przyczem strzelecki komendant etapowy 
ob. St. K r y n i c k i  był pełnomocnikiem ko­
mendy głównodowodzącej na Galicyę. Z chwilą 
mianowania komisarza wojskowego dla Gaiicyi 
(16 z. m.) strzelecki komendant etapowy w Kra­
kowie był jego zastępcą.

Obecnie nowa organizacya władz wojskowych, 
przeprowadzona przez Naczelny Komitet Naro­
dowy, spowodowała konieczność ograniczenia 
zakresu działania komendy etapowej. Do tej kom- 
petencyi obecnie należą wyłącznie wojskowe 
transporty (ludzi, koni, bydła, broni i amuni- 
cyi, oraz rynsztunku) ku linii bojowej, bezpie­
czeństwo linii etapowej i nadzór nad ruchem  
poczty polowej. W szystkie inne sprawy woj­
skowe, tyczące się załogi polskiej w  Krakowie, 
przekazane zostały komendzie placu (ul. Siemi­
radzkiego 27) bądź bezpośrednio departamen­
towi wojskowemu.

Komendantem etapowym po ustąpieniu ob. 
St. Krynickiego został ob. Stanisław S k W a r ­
c z y ń s k i .  Komendantem placu jest były strze­
lecki komendant placu ob. W ładysław W i l k .  

W Krakowie, dnia 1 września 1914.
. M aryan Żegota Januszajtis,

szef oddziału tecłmiczno-bojowego 
departamentu wojskowego.

W y b ó r  p a p ie ż a .
Rzym, 2 września.

„Tribuna" donosi, że kardynał M a f f i  przy 
wczoraj szem głosow aniu otrzymał około 30 gło­
sów, reszta głosów  padła na kardynałów Gas- 
pari i Pompilli. Kardynał Gaspari otrzymał w ię­
cej głosów od Pompiłlego. Przy drugiem gło­
sowaniu stosunek ten nie o w iele się zmienił.

„Giornaie dTtalia" donosi: W obu głosow a­
niach wczoraj M a f i i  otrzymał 30 głosów  z 58,! 
a Ferrata 18. Jak wiadomo, do wyboru potrze 
bna większość dwóch trzecich. Pismo dodaje, te  
wynik tych głosowań okazuje, iż stronnictwo 
Maffiego jest silnem, ale mimo to nie będżie 
mu łatwem uzyskanie potrzebnej większości.

Punktualnie o godzinie 11 przed południem  
wzniósł się ponad kaplicą sykstyńską z komina 
słup „sfumata", a w  10 minut później drugi 
raz. W ybory w ięc przed południem przeszły  
bez rezultatu. Liczne tłumy ludności zgroma­
dzone były na placu św. Piotra.

K R O N I K A ^
/Nowiny krakowskie.

Urzędy pocztowe i telegraficzne austryackie w
Królestwie Polskiem. Dzisiaj otwarto w Miechowie 
i w Olkuszu austryackie urzędy pocztowo-telegra- 
ficzne dla powszechnego użytku publiczności. Do 
urzędów tych nadawać będzie można z Krakowa 
wszystkie przesyłki pocztowe i depesze telegrafi­
czne. Dotąd istniejące urzędy telegraficzne w Dzia­
łoszycach, Skalbmierzu, Proszowicach, Jędrzejowie. 
Kielcach i Pińczowie będą w najbliższych dniach, 
po nadejściu przyborów z Wiednia, przekształcono, 
na urzędy pocztowo-telegraficzne dla ogólnego' 
użytku.

Repertuar teatru miejskiego. 1
Czwartek: „Polka w Ameryce". ..___
Repertuar teatru ludowego przy ulicy Rajskiej.
Środa: „Popychadło".
Czwartek: „Szpieg prowokator".

Kaneelaryę adwokacką D ra S. Zelta pro­
wadzi zastępczo, ustanow iony uchw ałą Izby 
adw okackiej substy tu t, adw okat D r Szymon Feld- 
blum w Krakowie, przy ulicy św. Jana L. 3, U. P*<

W y d a n i e  p o r a n n e  i  w i e c z o r n e  r a z e m  8  l u d .

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. —  R edaktor odpow iedzialny: Franciszek Kubanek. Drukarnia Ludowa, Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon 1310)..-’


